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M O N O L O G
C ech ą c h a r a k te r y sty cz n ą  m on ologu , je s t  ton  ża rtob liw y , 

w esoły , n ierzad k o  za w a d ja ck i. hu m or jed n ak  te n  n ie  pow in ien  
p rzek raczać ram  p rzy zw o ito śc i, a n i trą c ić  w y u zd a n ą  h u la sz c zo -  
śc ią , lub w  ża r ta ch  g r a n iczy ć  z b ezw sty d em , n iezd row em  s z y ­
d erstw em , czy  cyn izm em .

Z ad an iem  h u m o ry sty c z n e g o  m on o logu  je s t  w zb u d z ić  szczery  
śm iech  w  s łu c h a c za c h , u b a w ić  ich  w  ten  sp osób , zn u żon ym  
u m y sło m  sp ra w ić  rozryw k ę.

M o ra liza to rstw o  n a trę tn e  i n iezg ra b n e  n ig d y  w  tak im  
m on ologu  p raw a  o b y w a te ls tw a  n ie  m ia ło  i n ie  m a. S en su  a to l. 
m oralnego , p o u cza ją ceg o  d e lik a tn ie , a  w eso ło  o p ew n y ch  p r z e ­
p isach  to w a rzy sk ich , p raw ach  i o b o w ią zk a ch  lu d zk ich  a  n a w e t  
i za sa d a ch  ż y c io w y ch  z m on o logu  h u m o ry sty czn eg o  w y k lu cza ć  
nie m ożna.

P rzy  w y g ła s z a n iu  m on o logu  o b o w ią zu ją  te sa m e p raw id ła  
co przy d ek la m a cji, a  w ięc: c z y s ta  i w y r a z is ta  w ym ow a, d o ­
s to so w a n ie  tonu i a k c en tu  do tr e śc i u tw oru , barw na, n ie  je d n o ­
s ta jn a  rec y ta c ja . D och od zi tu  je szc z e  m om en t a k to rsk i i s c e ­
n iczny , a  w ięc  p ie r w ia stek  d ra m a ty czn y . O soba, w y g ła sza ją ca  
m onolog, m a w ię k szą  n iż d ek la m a to r  sw ob od ę w  p o s łu g iw a n iu  
s ię  g e sta m i i m im ik ą , n a ś la d o w a n iu  ru ch ów  zew n ętrzn y ch , 
w y ra zu  tw a rzy  i jeg o  zm ia n  u in n ych . M oże i do s ieb ie  m ów ić  
1 do p u b liczn o śc i i z a ch o w y w a ć  s ię  tak , ja k b y  z d rugim i, n ie -  
b ecn y m i oso b n ik a m i r o zm a w ia ł i d a w a ł im  od p ow ied zi. Jed n em  
s ło w em  —  od g ry w a  sw ą  rolę. M a p raw o za tem , o ile  tr e ść  
m on ologu  p ozw ala  n a  to albo teg o  żąda , ch od zić , b ieg a ć  po 
scen ie , m oże w d z ia ć  n a  s ieb ie  k o stju m , ja k ieg o  dom aga  s ię  
od n o śn a  rola, a w ięc  w y stęp o w a ć  przed  w id za m i n ie ja k o  w  
" k ła m a n ej,” bo n ie  w  sw o je j p o sta c i.

W  ży ciu  n a szy ch  S to w a r z y sz e ń  M łod zieży  u ży w a  s ię  m o n o ­
logu  jak o  środ k a  u ro zm a ica ją ceg o  n a  zeb ra n ia ch  i w ie cz o r n i­
cach .

P ra k ty cz n e  w sk a zó w k i, k tó ry ch b y  trzeb a  z w ła sz c z a  m ło ­
d z ieży  u d zie lić , d ad zą  s ię  s tr e ś c ić  w  n a s tę p u ją cy c h  p u n k tach . 
N a leży :

1. W y u czy ć  s ię  d o sk on a le  n a  p a m ięć  sw o jeg o  m on ologu . 
N a jlep ie j u czy ć  s ię  g ło śn o , w y m a w ia ją c  w y ra źn ie  k a żd ą  zg ło sk ę , 
n a stęp n ie  s to so w n ie  do tr e ść  iw ie r sz a  g ło s  zn iżać , m ów ić  g ło ­
śn ie j czy  c isze j, prędzej czy  w o ln ie j; —  2. W m y ś le ć  s ię  i w czu ć  
w tr e ść  i n a stró j w y g ła s za n eg o  u tw oru ; —• 3. P o s ta ć , k tó rą  s ię  
p rzed sta w ia , odd ać w iern ie  z je j ch a ra k terem ; —  4. ze  s łu c h a ­
cza m i w zg l. w id za m i, —  bo s łu c h a c ze  m o n o logu  są  i w id zam i 
ró w n o cześn ie  —  u trzy m y w a ć  k o n ta k t, w y ch o d zą c  z za sa d y , że  
d la  n ich  w  p ierw szy m  rzęd z ie  w y g ła s z a  s ię  m on olog; —  5. N ie  
p rzesa d za ć  w  k a ry k a tu ro w a n iu  p o sta c i;  —  6. N ie  dod aw ać  
sw o ich , n ie  za w sz e  h u m o r y sty c z n y c h  i dob rym  n a cech o w a n y ch  
to n ek  u w ag , s łów , w y k rzy k n ik ó w , zdań , ru ch ó w  i t. P- s c e ­
n iczn y ch  p rzy czy n k ó w  i ozdób.

WYD. MUZYCZNE, 1505 TELL PL., CHICAGO, ILL.. U. S. A

DZIAŁ SZTUK TEATRALNYCH
Libretta do Oper, Wiersze, Deklamacje
Monologi, Djalogi dla Dzieci i Starszych

■O O  O
A 1 C hoinka. Obr. w ig il. w 1 a k c ie , 10 osób  ż e ń s k ic h ........... 0.15
A  2 D osk on ała  K u ch m istrzyn i. K rot. w 1 ak. 5 osób  ż e ń ...0 .2 0
A 3 F ata ln a  K ie łb asa . K rot. w 1 ak. 7 osóh  m ę s k ic h ........... 0.10
A  4 J a se łk a . Oh. z d z iejów  N ar. Obrys, w 1 ak. 30 o s ó b . .0.15
A  5 K am yk i Róża. W 1 ak .. 3 osob y  ż e ń s k ie ..............................0.10
A 5 K sięży có w k a . D ram . w 3 ak. 15 osób m ęs. i ż e ń ..............0.25
A 7 N arodziny P ieśn i. Obr. sc. w 1 ods. 10 osób m e s ........... 0.10
A 8 O statn i Raz. D ja log  w 1 ods. 2 o s o b y  żeń sk ie  .............. 0.10
A  9 P ierw sza  N agroda N aci. K om . w 1 ods. 0 d z ie w ........... 0.10
A 10 S ta ru szk o w ie  w  za lo ta ch . P ra sz  sc. w  1 ods. 2 o s o b y . .0.10 
A 11 T rafił M arek na M arka. K om . w 2 ods. 10 m ę s k ic h . . .0. -0
A 12 W szy stk o  w porządku . F a rs  w  1 ak. 4 m ęs. 2 ż e ń -----0.25
A 13 Złota M arysia. K om . w 1 ak cie . 5 d z ie w c z ą t ..................... 0.10
A  14 Z łotko i B łotk o . K om . w 1 ak. 3 m es i 1 ż e ń ...................0.10
A l5 ^więc się, święć się wieku młody, w 1 ak. 7 żeń. 4 męż. .25
Aló Róża z zacz. ogrodu i Czerkony kapturek........................ 10
A17 Jaś i Małgosia i Słówko wyleci wróblem...................... 10

A - lŚ  M a ń s k i  T. O. Jak Pobieżeli Pasterze do Betleem.
Utwór sceniczny w jednej odsłonie, na tle znanych kolęd i 
pastorałek; 7 osób męskich i 4 muzykantów. Nuty (28 nu­
merów) w formie partytury 25e, wraz ze sztuką 50c, za 
komplet 6-ciu egzemp. i 4-ch kopji nut kwartetu..............2.50

A 18 Cudowny Doktór, w 1 akcie, 4 m. 2 4., odpowiednie dla szkół
parafialnych ...................................................................................................0.25

A 19 Napad Bandytów, w 1 akcie. 4 m., odpowiednie na zakończe­
nie roku szkolnego ......................................................................................0.25

O  <•> O  
L IB R E T T A  DO O PER

B 100 Opera C hłopi. L ib retto  w  5 a k tach , .fana S r o k i........... 0 50
B 101 Ooera Ju d asz. L ib re tto  w 5 ak tn ch . -Tana S r o k i......... 0.50
B 102 Opera Quo V adis. L ib re tto  w  5 a k tach . J a n a  S r o k i . .0.50 

O  <s> o
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W IE R SZ E , M O N O L 06I ! DJALOGI 
C 150 Zbiór S ześc iu  M onologów  d la  d z iew czą t. 1 N iep o rzą -  

dna, 2 P o m y liła  s ię , 3 U d en ty sty , 4 M a s ię  rozum ieć,
5 C h w aliń sk a , 6 S tró ż k a .................... 0.15

C 151 Zbiór S ześc iu  M onologów  d la  ch łop ców . 1 Z ap isze  się ,
2 B ez  urzędu, 3 N ie  w stą p ię , 4 W y ją tk o w y  M łod z ie ­
n iec , 5 Z aw od ow y w ierszo k lita , 6 S tra ch  prosi o k o ­
la c ję  ...........................................................   0.15

C 152 Dwa m on ologi, D jalog  i A n egd oty . 1 N a  kon cercie ,
2 M u zyk a ln y  (d w ie  o so b y ), 3 N ied z ie la , 4 Z m u zy cz ­
n ych  an egd ot, 5 P sy c h o lo g ia  d ru giego  fle c is ty , 6 T o s-
can in i i V e rd i......................  0.10

C 153 C ztery  M onologi. 1 N a  jed n ej g ło w ie , 2 M aciek  W ie ­
ch a  u dok tora, 3 P rzed  sąd em , 4 Z a c in a lsk i.................... 0.10

C 154 W ierszyk i i D ek lam acje  z B ajek  K ry łow a . 1 K w artet,
2 O sio ł i s ło w ik , 3 M uzykanci, 4 K ot i s ło w ik . 5 
Szpak , 6 K u k u łk a  i K ogu t, 7 M ałpa i ok u lary , 8 C ie­
k aw y. 9 Ś w in ia  pod dębem , 10 O sio ł z d zw on k iem ,
11 Ś p iew aj ludu, 12 J a  śp iew a m , 13 B oga  na tu ry , 14 
Głód, p o w ie trze, o g ień , w oda, A. M ick iew icz , 15 M il­
czen ie , 16 Z god n ość 17 Ja , 18 W ybory. 19 D z ie ło ,
20 P rzy ja c ie le , 21 D zw on  i dzw onki, 22 P c h ła  i R a ­
bin. 23 D o ty ch , k tórzy  śp iew a ć  zap om in ają . 24 Ś p iew
M atki, 25 O w czarek , 26 M aciek , 27 Jaś . Z eszy t I ......... o .10

C 155 W iersze , D eki., M yśli i Z dania . 1 N a m y sło w szczy k o m ,
2 Z akrakali K ru cy , 3 D o śp iew a k ó w  P o lsk ich  n a  o b ­
czyźn ie , 4 D w a  szta n d a ry , 5 K och am  w szy stk o , 6 OJ 
n ie  p y ta j m n ie  m a tu lu , 7 A było  to w p ięk n y  m aj,
8 K rza czek  róży, 9 K s ięży c  i d z iec ię , 10 K w ia tk i, 11
R zecz  o d zb an ie. Jan  Sroka. Z eszy t I I ....... ........................0.10

C 156 W iersze  D eki. M yśli i Z dania . 1 A n egd oty  o A r ty ­
sta ch , 2 A p a tja  do bem olów , 3 D z ie s ię ć  p rzyk azań  
śp iew a czy ch . 4 E ch o  F a łsz y w e , 5 F a ta ln a  pam ięć , 6 
K ap ela , 7 K ap e la  B eja , 8 N a  ega a m in ie  m u zyk i, 9 
P o ca łu n ek  R o ss in ieg o , 10 “ Sąd M id a sa ” , 11 F a n ta z ja  
śp iew ak a , 12 S łu ga  M uzykalna , 13 Z a m iło w a n ie  do 
m u zyk i, 14 M u zyk a ln y  dow ódca , 15 N ieb ezp ieczn i  
w ie lb ic ie le , 16 To i ow o, 17 Z p a m iętn ik a  m łod ego  
m u zyk an ta , 18 W o ln o ść  w  M uzyce, 19 Z jad liw a  k ry ­
tyk a , 20 M yśli i zd an ia , 21 H u m or zjazd ow y . 22 Król 
i śp iew a czk a . 23 N iep o ro zu m ien ie , 24 B ia ły  O tello, 25 

A rtyk u lik i, 26 Ś p iew aj ludu, 27 P ieśn iarz .

\X 4 o ¡o 7
m .............................°-10
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CUDOWNY DOKTOR
O S O B Y :

ZYGMUNT, lat 12.
TOLA, lat 10.
P. JADWIGA, nauczycielka.
WILHELM von GRUNNENFELD, doktor. 

STAŚ, lat 16, kuzyn Zygmunta i Toli.
MARCIN, służący.

SCENA I.
Z y g m u ś  i T o l a .

(Tola odrabia zadanie arytmetyczne. Zygmuś 
uczy się półgłosem.)

T o l a :  2156. Wynik zupełnie dobry. Skończy­
łam. Teraz tylko ułożę książki, zeszyty i pójdę 
zajrzeć do mego gospodarstwa.

Z y g m u ś  : Szczęśliwa! Ty zawsze masz ła­
twe lekcje. A ja...

T o l a :  No, chyba nie wiele łatwiejsze od two­
ich, tylko ty ciągle wstajesz, wybiegasz, patrzysz 
w okno.
WVD. MUZYCZNE, 1505 TELL PL., CHICAGO, ILL., U. S. A.



Z y g m u ś  : Dobra sobie. Więc chcesz bym 
siedział przykuty do stołka. Przecie i tak już ze­
sztywniałem zupełnie. Muszę się trochę pogimna- 
stykować. (Wstaje i wyciąga ręce do góry, prze­
chyla się, podnosi kolejno nogi.)

T o 1 a : (układając książki) Zygmusiu, Zygmu­
siu, co też ty wyprawiasz? Siedź lepiej spokojnie 
i ucz się raz.

Z y g m u ś  : (wykręcając się wciąż) Jeszcze 
tylko parę gimnastycznych poruszeń głową. Zu­
pełnie ścierpła mi szyja, (kręci głową.)

T o 1 a : A potem będziesz lamentował. Wszak 
już Piotr pojechał na kolej. Za trzy godziny przy- 
jedzie mama. Mieliśmy iść na spotkanie.

Z y g m u ś  : (siada, kładzie książkę i zaczyna 
mówić głośno z pamięci) Wisła, największa rze­
ka polska, płynie do morza niemieckiego, prze­
pływa koło Krakowa, Lwowa, Sandomierza, Lu­
blina i....

A o 1 a : (przerywając) Co ty pleciesz? Kiedy 
u ciebie Wisła płynie i do jakiego morza wpada?

Z y g m u ś :  Nie przerywaj, przeszkadzasz 
tylko.

T o 1 a : Wcale ci nie przeszkadzam, spójrz na 
mapę. Zobacz, pomogę ci. Gdzie tu Lwów, Lublin, 
morze niemieckie. (Wskazuje na mapie.)

Z y g m u ś  : Pomyliłem się. Ale co tam, czy . 
Bałtyckie, czy niemieckie, zawsze to morze. Ach, 
jak mię to nudzi! jak nudzi! (Rzuca książkę na 
ziemię.)

—  6 —
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T o 1 a : Zygmusiu, Zygmusiu, co ty naprawdę 
robisz ?

Z y g m u ś :  Nie mogę po prostu uczyć się i 
koniec. I mama i panna Jadwiga i ty zamęczacie 
mnie tylko. Nie mogę, chory jestem.

SCENA II.
C iż  i p a n n a  J a d w i g a

P a n n a  J a d w i g a :  (wchodząc) Kto jest 
chory?

(Chudła milczenia, Tola podnosi książkę i kła­
dzie ją na stole.)

Z y g m u ś :  Ja jestem chory, głowa mię boli, 
w uszach dzwoni, strzyka nie mogę nic zapa­
miętać.

P a n n a  J a d w i g a :  (biorąc go za rękę.) 
Puls spokojny. I głowa nie gorąca. (Kładzie mu 
rękę na czole) Cóż to może być? Czy tylko na­
prawdę chory jesteś?

Z y g m u ś  : (jęczącym głosem) Naprawdę, 
od tej geografj i tak mnie głowa rozbolała.

P a n n a  J a d w i g a :  A zadanie zrobione, 
a arytmetyka?

Z y g m u ś  : Ależ proszę pani, nie mogłem nic 
robić, jestem chory.

P a n n a  J a d w i g a :  (do Toli) A ty Tolu?
T o l a :  Już wszystko mam zrobione. Raz dwa 

i po wszystkiem. A pójdziemy z paniusieczką na 
spotkanie mamy?

P a n n a  J a d w i g a :  Sama nie wiem.
WYD. MUZYCZNE. 1505 TELL PL., CHICAGO, ILL., U. S. A.



Obawiam się, by to Zygmusiowi nie zaszkodziło. 
Może się zmęczy.

Z y g m u ś  : (żywo) Ależ nigdy w świecie. 
Mnie nigdy głowa nie boli w lesię.

SCENA III.
C i ż i M a r c i n .

M a r c i n : (wchodzi i podaje list pannie Ja­
dwidze.) Od naszej pani.

P a n n a  J a d w i g a :  A kto przyniósł?
M a r c i n  : Fornal Wojtek, przyniósł jakie­

goś gościa, pana, i ten list do panienki.
P a n n a  J a d w i g a :  A gdzie jest ten pan?
M a r c i n :  W oficynie, myje się i ubiera, za­

raz tu przyjdzie. A jakiś cudzy, Miemiec czy też 
Francuz, cy Bóg go wie. (wychodzi.)

T o 1 a : Któż to taki? ten Miemiec?
P a n n a  J a d w i g a :  (otwierając list.) 

Zaraz zobaczymy. (Czyta list głośno). “Kochana 
pani! Nieprzewidziane sprawy zatrzymują mnie 
dłużej niż myślałam w Przemyślu. Wrócę jutro. 
Tymczasem posyłam wam gościa. W przejeździe z 
Berlina do Lwowa, zatrzymał się tu znakomity 
lekarz niemiecki, doktor Wilhelm von Grunnen- 
feld. Jestem tak zaniepokojona ciągłymi bólami 
głowy Zygmusia, że uprosiłam doktora von Grun- 
nenfelda, by zechciał pojechać do nas i zbadać 
go. Proszę więc panią bardzo, kochana panno Ja­
dwigo, o uprzejme przyjęcie doktora i o ścisłe

—  8 —
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spełnianie jego poleceń. Cokolwiek bądź on prze­
pisze, wszystko musi być zrobionem. Zygmusia 
też proszę by się niczemu nie opierał, wszak tu 
chodzi o jego zdrowie. Uściskam was wszystkich, 
moi drodzy.—Anna Dolińska.”

Z y g m u ś  : Proszę pani, ja nie chcę, by mnie 
ten Niemiec leczył. I poco to?

P a n n a  J a d w i g a :  Ha, trudno. Zyg­
musia chce ratowrać, chce by był zdrów i dlatego 
bierze tego znakomitego lekarza.

SCENA IV.
C iż  i d o k t o r .

(Doktor gruby, pękaty, o cienkich nogach, z 
żółtymi bokobrodami, bez wąsów i brody, w oku­
larach ciemnych, na głowie peruka.)

D o k t o r  : f wchodząc). Guten morgen. Ja jest 
znakomity berliński Arzt, doktor Wilhelm von 
Grunnenfeld, co frau Dolińska pisała.
T o 1 a : (cicho do Zygmusia.) Boże co za stra­
szydło.

Z y g m u ś  : (cicho do Toli). I on ma mnie le­
czyć ?

P a n n a  J a d w i g a :  (uprzejmie). Miło 
mi powitać szanownego pana doktora. (Podaje 
rękę doktorowi.)

D o k t o r  : (ściskając jej rękę). I... jak się 
pani wogóle powodzi. Zdrowa pani. Trochę pani 
tak... tego... no jak to się nazywa, nie czerwona 
jest.
WYD. MUZYCZNE, 1505 TELL PL., CHICAGO, ILL., U. S. A.



P a n n a  J a d w i g a :  (z uśmiechem) . Bla­
da jestem, mimo to zupełnie zdrowa, dziękuję pa­
nu. To o Zygmusia chodzi.

D o k t o r  : Aha o tego chłopaka. No, no, gut, 
gut, kommen Sie, do mnie tu.

Z y g m u ś  : (podchodzi niechętnie.)
D o k t o r  : (patrząc na Tolę.) No i ta dziew­

czyna pójdź tu.
T o 1 a (śmieje się.)
D o k t o r :  A to co? Co za śmiech, tu nie ma 

śmiechu, tu jest Arzt, ein gruby doktor.
Z y g m u ś  i T o 1 a : (wybuchają śmie­

chem.)
D o k t o r  (zrywa się z krzesła î  biegnie do 

panny Jadwigi.) Co to jest, co oni się śmieją ? Pa­
ni musi tego nie pozwalać, pani jest eine brzydka 
Lehrerin, pani do szkoły powinna iść.

P a n n a  J a d w i g a :  (zakłopotana) Prze­
praszam pana bardzo za śmiech dzieci, rozśmie­
szyła ich polska wymowa pana.

D o k t o r  : (zaperzony.) Co, co, moja wy­
mowa, to wy takie, to wy ze mnie odważacie się 
śmiać? Ze mnie Niemca? To wy nie wiecie kto 
ja? Ich bin Wilhelm von Grunnenfeld. Co?

(Dzieci stoją trochę przerażone.)
P a n n a  J a d w i g a :  (zmieszana). Prze­

praszam pana, panie doktorze, bardzo przepra­
szam, ale....

D o k t o r  : (przerywając). Ale, ale, tu żadna
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ale, w nasza pruska szkoła to ma taka dyscyplina, 
na takie głupie dzieci. A pfuj. (Biega po pokoju 
z rękoma iv kieszeni i sapie głośno.)

T o 1 a : (cicho do Zygmusia) Ja się go boję.
Z y g m u ś  : (cicho do Toli). Wiesz, uciekaj­

my stąd, niech on się wysapie.
T o 1 a : (cicho). Doskonale.
(W chwili gdy doktor odwraca się do nich ple­

cami, wybiega za drzwi, Zygmuś za nią.)
D o k t o r  : (nagle odioracając się). A to co? 

(Łapie Zygmusia za ramię i wciąga go z powro­
tem do pokoju). Ty nie masz pójść, ty jesteś cho­
ry, sehr chory. Pójdź ja cię zobaczę.

P a n n a  J a d w i g a :  Tak Zygmusiu, dok­
tor musi cię zbadać.

Z y g m u ś  : (robiąc przerażoną minę). Kie­
dy proszę pana doktora, ja jestem zupełnie zdrów.

D o k t o r  : (trzymając Zygmusia za ramię). 
Tak zdrów? A kiedy frau Dolińska mówiła co jest 
ciężko chory jej synek. A czego ty się tak krzy­
wiła? Ty masz taniec Święty Wit, ty chory jest...

P a n n a  J a d w i g a :  Przecie sam Zygmu­
siu mówiłeś, przed przyjazdem doktora, że cię gło­
wa boli.

Z y g m u ś :  No tak, bolała, ale teraz jak pan 
doktor wszedł do pokoju, to zaraz przestała boleć.

D o k t o r  : (kiwając głową). Bolała głowa i 
zaraz przestała, hm, hm, patrzcie państwo jaki to 
cudowny lekarz ze mnie. Tak jak Cezar, przysze­
dłem, spojrzałem i zwyciężyłem wroga, bo choro­
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ba to mój wróg.
P a n n a  J a d w i g a :  Zygmuś często skarży 

się na silne bóle głowy.
D o k t o r  : Pewno zawsze przy nauce, praw­

da?
Z y g m u ś :  O tak bardzo często beli mię gło­

wa.
D o k t o r  : No, ja to zaraz poznała, ja, ich 

bin cudowny Arzt, ja wszystko pozna od jednego 
oka. Pokaż język. (Zygmuś wysuwa język.)

D o k t o r  : Czerwony, ma przypliw krwi, pe­
wno się bardzo kręci? Co?

Z y g m u ś :  Ja nie wiem panie doktorze.
D o k t o r  : (kręci głową). Ale ja wiem, to 

grunt i pewnie ty cały sztywniejesz jak drut.
Z y g m u ś  : Tak, męczę się siedzeniem bar­

dzo, jak biegam, ruszam się, zdrów jestem.
D o k t o r  : Wiem, wiem wszystko, wiem, bie­

dna chłopaka, bardzo jesteś chora, trzeba cię ra­
tować (robi parę pociągnięć po szyji Zygmusia, 
klepie go po ramieniu). No już dobrze. Teraz ty 
chłopaka siedź tu cicho, a ja pójdę z panią, obej­
rzę dom, a potem tu przyjdę i uradzimy. (Wycho­
dzą z panną Jadwigą.)

SCENA V.
Z y g m u ś  (sam)

Z y g m u ś :  Co? on naprawdę myśli, że ja je­
stem chory? Ciekawym co mi też przepisze, a to
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ci komedja z tym berlińskim, wielkim doktorem. 
Jak on sapał, jak biegał. Pfuj, p fu j! (Wkłada rę­
ce do kieszeni i zaczyna biegać, sapiąc po pokoju 
z głową nisko pochyloną.)

SCENA VI.
Z y g m u ś  i T o l a .

T o 1 a : (wchodzi a widząc Zygmusia biegają­
cego, wybucha śmiechem). Ha, ha, ha, a cóż ty ta­
kie bieganie urządzasz. Czy to taką kurację prze­
pisał ci ów wielki doktor?

Z y g m u ś  : (zatrzymuje się i zaczyna się 
również śmiać.) Ha, ha, ha. Wiesz Tolu, że to ja ­
kiś paradny Prusak, mówi, że jestem bardzo cho­
ry. Ma mnie leczyć!

T o l a :  Przecież przy każdej lekcji jęczysz, 
żeś chory, więc cóż w tern dziwnego?

Z y g m u ś :  O, nawet bardzo to dziwne, no, 
ale niech tam, ciekawym co ten cudowmy lekarz 
wymyśli. Może dużo ruchu, “spaceru,” konną ja­
zdę, a może rower. Toby był dopiero mądry.

T o l a  : Zygmusiu, mnie się coś widzi, że ty 
tak bardzo chory nie jesteś. Twoja choroba to 
arytmetyka, geograf ja i tern podobne rzeczy.

SCENA VII.
Z y g m u ś ,  T o l a ,  P a n n a  J a d w i g a  

i D o k t o r .
D o k t o r  : (wchodząc). Nie, stanowczo, tam­

te pokoje nie są tak wygodne jak ten. Tu jest du­
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żo luft, słońca, tu chorego umieścimy.
P a n n a  J a d w i g a :  Więc tu mam kazać 

przynieść łóżko?
D o k t o r  : Ja, ja, moja kochana panienka, 

(spostrzegając Tolę.) Aha jest i ta figlarka tu. 
Proszę bliszej.

P a n n a  J a d w i g a :  Tolu, chodź że tu, 
ja pójdę zarządzić. (Wychodzi.)

T o l a  (podchodzi i dyga.)
D o k t  o r  : To śliczna panienka, już się teraz 

nie śmieje. Bardzo ładna. Ona nigdy nie choruje. 
Co? (Bierze Tolę pod brodę.)

T o l a :  (śmiejąc się). Nigdy, chyba jak zjem 
zadużo cukierków, lub tortu.

D o k t o r :  To jest panienka łakomieć wielki. 
I musi wtedy brać tak smaczny olej na wety. Co ? 

T o l a :  Wcale nie smaczny, ale trudno. 
D o k t o r  : Dobrze, powiedziała trudno, to 

takie polskie wiersze jest. Co to ja sobie zaraz 
przypomnę: (stuka się palcem w czoło.) Aha to 
już wiem. Mile złego koniec, ale początki żałośne. 
I co się śmieje?

T o l a :  Ha, to trochę inaczej. Miłe złego po­
czątki, ale koniec żałośny.

D o k t o r  : Ja, ja, ja to wszystko umiała, ale 
zapomniała, ale Zygmuś pamiętać to trzeba. 
(W yjmuje z kieszeni kraciastą chustę i uciera 
nos.)

SCENA VIII.
Z y g m u ś ,  T o l a ,  D o k t o r  i P a n n a
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15
J a d w i g a  z M a r c i n e m  (wnoszą łóżko.)

D o k t o r :  O to, to, bardzo doskonale, to te­
raz będzie wielka kuracja.

P a n n a  J a d w i g a :  A jak pan każe usta­
wić łóżko?

D o k t o r  : Głowa dać północy, a nogi na 
południe, tak ma być... A teraz chory tu pójdź i 
leż cicho.

Z y g m u ś  : Panie doktorze, ależ ja leżeć nie 
chcę.

D o k t o r :  Co to nie chcę? Tak ma być i 
basta. Jak ja Wilhelm von Grunnenfeld ordyno­
wał, to ty słuchać masz. To rozumiała.

Z y g m u ś  : Panie doktorze, przecie ja nie 
jestem taki chory...

D o k t o r :  Ty właśnie jesteś bardzo chory» 
to masz delirium. Ty umrzeć mogła. Tu żartu nie­
ma, kładź się tu.

P a n n a  J a d w i g a :  Zygmusiu, przecie 
mama cię prosiła, żebyś doktora słuchał.

D o k t o r  : (do Marcina). A ty chłopa, biegaj, 
torbę moją przynieś, no tylko bież duszą.

SCENA IX.
W s z y s c y ,  b e z  M a r c / i n a .

(Zygmuś zdejmuje kurtkę, buty i kładzie się 
do łóżka.)

D o k t o r  : (siada przy nim, bierze go za puls 
i mówi.) Idzie, idzie gorączka wielka, puls bije, 
W sam raz przyjechałem, mógłby umrzeć. (KIa-
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dzie rękę na głowie). Gorąca. (Do Toli.) Niech 
panienka przyniesie zimny kompres braciszkowi.

Z y g m u ś  : Panie doktorze.
D o k t o r  : Cicho, mówić nie wolno, masz le­

żeć w łóżku spokojnie, bez ruchu trzy tygodnie ca­
łe. Czytać, mówić nie wolno. Nikt nie ma być w 
pokoju. Jeść wolno tylko klejek owsiany, wodę i 
trochę chleba.

P a n n a  J a d w i g a :  Ale panie doktorze, 
on strasznie osłabnie.

D o k t o r  : Pani tu nic nie rozumie. Tak ma 
być jak ja każę, rozumiała! Ja tak jak nasz ce­
sarz Wilhelm zwań jest, to i co powiem, to wszy­
stko jest gut recht!

SCENA X.
C i ż ,  T o l a  i M a r c i n .

T o 1 a : (podając mokry ręcznik.) Oto kom­
pres.

M a r c i n  : (podaje torbę.) Oto torba, ależ 
ciężka.

D o k t o r  (bierze ręcznik z rąk Toli i owija gło­
wę Zygmusioioi. Do Marcina.) Postaw torbę na 
krześle i idź przynieś mi miednicę gorącej wody. 
(Marcin wychodzi).

D o k t o r  : No, teraz zrobimy małą opera­
cję. (szuka iv torbie).

P a n n a  J a d w i g a :  Jakto, operację Zy­
gmusiowi ?

D o k t o r  : Przecie nie mnie, ani pani, któż
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to chory jest? Postawię jemu 50 baniek ciętych, 
potem przetnę mu czaszkę, o tym pilnikiem, (po­
kazuje pilnik.) Potem zaszyję skórę i chon fertig. 
(szuka dalej w torbie.)

T o l a :  (przerażona.) Głowę Zygmusiowi pi­
łować?

P a n n a  J a d w i g a :  Pan wybaczy, panie 
doktorze, ale naprawdę ja nic nie wiem, bez pani 
Dolińskiej tego zrobić nie podobna, ja nie mogę...

D o k t o r :  To się rozumie, że pani nie może, 
ale ja mogę i zrobię Czekać niema czas, bo ja mu­
szę jechać.

SCENA XI.
W s z y s c y  i M a r c i n .

(Marcin icnosi miednicę z gorącą wodą.)
D o k t o r :  No to gut. Teraz ty chłopa po­

trzymasz mi chora. Ja bańki stawiać będę.
Z y g m u ś  : (zrywając się z łóżka.) Nie, nie, 

nie chcę, nie pozwolę sobie stawiać baniek ani 
operacji robić.

D o k t o r  : (łapie go wpół). Ty musisz, ty się 
uczyć nie możesz. Ty chora jest. Ciebie ratować 
trzeba.

Z y g m u ś  : (wyrywa się i ucieka z łóżka). Ja 
wcale chory nie jestem, ja zdrów jestem. Opera­
cji mi żadnej nie trzeba.

D o k t o r  : Słyszycie, jak krzyczy, to fur ja 
jest. (do Marcina). Ty jego lap, bierz, trzymaj.

M a r c i n  : (śmiejąc się). Ani mi się śni, cóż
1505 TELL PL., CHICAGO, ILL., U . S. A .



tobym trzymał Zygmusia, by go cięli ?
D o k t o r  : (do panny Jadwigi). Pani jemu 

każ.
P a n n a  J a d w i g a :  Proszę pana, niech 

pan nie będzie taki prędki, pani Dolińska jutro 
wraca, proszę, niech się pan wstrzyma. Przecie 
tak bez matki....

T o 1 a : (plącząc). Ja nie chcę, żebj7 pan Zy­
gmusia krajał.

D o k t o r :  (z pasją). A to tak, to wy tak mnie 
słuchacie, to ja was nauczę. Zaraz konie i jechać. 
(Chwyta swą torbę, pakuje narzędzia.) Bywajcie 
zdrowi, a pani Dolińska rad będzie jak mi tysiąc 
koron płaciła, a syn była chora. Adieu, (wycho­
dzi).

SCENA XII.
W s z y s c y  b e z  D o k t o r a .

M a r c i n :  A to zły, aż się trzęsie. To ci 
Miemiec zatracony.

P a n n a  J a d w i g a :  (z niepokojem w 
glosie). Ale bo ja nie wiem co już robić. Pani Do­
lińska przecie poleciła słuchać doktora. Panie do­
ktorze, panie doktorze. (Biegnie ku drzwiom.)

Z y g m u ś  : (biegnie ku Jadwidze.) Pani dro­
ga, kochana panno Jadwigo, niech go pani nie 
woła, niech on sobie jedzie do swego kajzera i 
swego Berlina, (obejmuje pannę Jadwigę wpół.)

P a n n a  J a d w i g a :  Ależ zastanów się 
tylko Zygmusiu, że tak wciąż chorujesz; możeby
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on cię uzdrowił.
Z y g m u ś  : Nigdy w życiu. Panno Jadwigo, 

moja złota, przecie ja zdrów jestem, nigdy mię 
już głowa nie zaboli, zobaczy pani, będę się do­
skonale uczyć.

T o 1 a : A więc to taka była choroba. No i 
ktoby pomyślał.

P a n n a  J a d w i g a :  Zygmusiu, możesz 
to być? A tyle niepokoju robiłeś swą chorobą ma­
mie!

SCENA XIII.
P a n n a  J a d w i g a ,  M a r c i n  i S t a ś .

S t a ś :  (chodząc wesoło.) Moje uszanowanie 
państwu.

P a n n a  J a d w i g a ,  T o l a  i Z y g ­
m u ś :  (zdziwieni). Staś ! S taś! A to skąd? (wi­
tają go.)

M a r c i n  : Rety, toćże nasz kochany panicz, 
a skąd?

S t a ś :  Naprzód z Poznania, a potem z Prze­
myśla, no i z Wojtkiem poczciwym przyjechałem 
tu.

P a n n a  J a d w i g a :  Jakto z Wojtkiem, 
przecie z nim przyjechał ów doktor von Grunnen- 
feld.

S t a ś :  Otóż, otóż i z tym doktorem również
T o l a :  Czemuś zaraz nie przyszedł? Widzia­

łeś mamę w Przemyślu?
S t a ś :  Widziałem, widziałem, naturalnie. 

Ale cóż to się dzieje? Co to Zygmuś bez butów?
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kurtki? a to łóżko? kogoż to leczy ów doktor?
Z y g m u ś :  Już nikogo, już on tu wcale nie­

potrzebny.
M a r c i n  : (podchodząc do Stasia). A pa- 

niczyk skąd ma ten rudy kłak na kołnierzu? (Po­
kazuje część peruki doktora.)

S t a ś :  A tom się dopiero ubrał.
P a n n a  J a d w i g a :  Co, co? To ty Sta­

siu udawałeś doktora?
T o 1 a : Cudownego doktora!
Z y g m u ś :  (stoi zawstydzony.)
S t a ś :  (udaje zakłopotanego.) Masz ci pa­

nie, wydało się i teraz Zygmuś gniewać się na 
mnie będzie i kuracja nie pomoże. A mnie tak żal 
było cioci. Płakała przedemną w Przemyślu, że 
się Zygmuś bawi w chorego, a jest tylko leniusz- 
kiem, no i chciałem go wyleczyć...

Z y g m u ś :  (rzucając się Stasioioi na szyję). 
I wyleczyłeś mnie, Stasiu. Nigdy już mama pła­
kać przezemnie nie będzie. Cudowny z ciebie dok­
tor!

P a n n a  J a d w i g a :  A figlarz jakich 
mało.

S t a ś :  Ale cudowny doktor musi dostać ho- 
norarjum i prosi o podwieczorek.

P a n n a  J a d w i g a :  Pójdźmyż wołać o 
niego, pracowicie zarobiony. Marcin tymczasem 
sprzątnie tu.

Z y g m u ś :  A chory odbędzie swą kurację, 
to jest odrobi lekcje. Całą duszą zabiorę się do 
pracy. (Zasłona spada.)
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am ś. p. W alerji W idera, 19 Gdańsk, 20 D zieciństw o,
2 I In Memoriam ś. p. Helenie W idera, 22 In Memoriam  
M ikołajowi Kopernikowi, 23 Kapela, 2 4 O statn ie moje 
słow a, 2 5 Z łote m yśli A. A snyka różnych autorów.
Z eszyt XIV ...........................................................................................  0.20

C 168 Zbiór Wierszyków i Deklamacji. 1 Na nowy rok. 2 Na Trzech 
Króli. 3 Kolęda. 4 Bóg się rodzi. 5 Marsz Kupiectwa Pol­
skiego. 6 Naszemu Królewiczowi Pieśni, Janowi Kiepurze.
7 Nowa Szkoła Związkowa. 8 Wycieczka Z. N. P. do Pol­
ski. 9 Cześć Związkowi, Cześć! 10 Na Jasnym Brzegu.
11. Ś. p. Józefowi Śliwińskiemu. Zeszyt XV................................. 0.25

C 169 Zbiór Wierszyków i Deklamacji. 1 Poranek Wionesenny.
2 Orka. 3 Na Weselu. 4 Mazurek. 5 Akord Praw. 6 Imieni­
ny. 7 Kapela. 8 W noc W igilijną. 9 Uprzejmość Japońska.
10 Złote myśli i zdania Adama Asnyka. Zeszyt XVI..............0.25

C 170 Cztery Deklamacje, Anegdoty, Opowiadania, Rozmaitości.
1 Przy Kabale, 2 Żona ma racje, 3 W poczekalni u denty­
sty, 4 Wspomnienia tkliwej wdowy, 5 Anegdoty, 6 O sła ­
wnych Muzykach i Pisarzach, 7 Rozmaitości, 8 Zwierzęta i 
Muzyka, Zeszyt XVII................................................................................ .0.25

C 171 Monolog, Kanarki. Odpowiedni dla dorosłej panienki: zda­
rzenie prawdziwe i na czasie. Zeszyt XVIII............................... 0.25

U W A G A : Dzieła  pow yżej  za m ie sz c z o n e  95% są dla dzieci  
I s tar szych ,  na jodpow iedniejsze  dla szk ół  parafja lnycb w  A 
m eryce .

Z a m a w ia jc ie  coś  z  teg o  dzia łu ,  w y s t a r c z y  podać li tery A. 
B, lub C w raz  z nu m erem  obok i c en ę  po prawej stroni#  
w y p is y w a n ie  nazw .  Jest  ca łk iem  zb yteczn e .

Biblioteka Główna UMK L PL., CHICAGO, I L L . U

300043342540 UNIWERSYTECKA )

E C H O  M U Z Y C Z N E
R O C Z N I K I  E C H A  M U Z Y C Z N E G O  

są  do  n a b y c i a
Numer Wstępny z nutami................................$0.25
Rocznik 1924 (bez n u t) .................................... 1.10
Rocznik 1925 z nutami......................................  2.25
Rocznik 1926 z nutami......................................  2.25
Rocznik 1927 z nutami......................................  2.25
Rocznik 1928 z nutami...................................... 2.25
Rocznik 1929 z nutami...................................... 2.25
Rocznik 1930 z n u tam i....................................... 2.25
Rocznik 1931 z nutam i w prenum eracie ... 2.00 

UW AGA: Roczniki 1924, 1925, 1926, 1927, 1928, 1929 i 1930 
na w yczerpaniu; zam aw iać zaraz.

A d r e s  R e d a k c j i :
E C H O  M U Z Y C Z N E  —  T H E  M U S IC A L  E C H O  

1 5 0 5  Tell  P l a c e  C h ic a g o ,  111., U . S. A

Drukarnia: “ Echo Muzyczne”
p r z y j m u je  z a m ó w ie n ia

Na Wszelkie Roboty Drukarskie
N as zą  s p e c j a ln o ś c i ą  z a m ó w ie n ia  p o z a m ie j s c o w e ;  p r o s i m j  

p r z e s ła ć  w z o ry .  P r z e s y ł k ę  o p ł a c a m y  sa m i.  
D r u k u j e m y  i d o s t a r c z a m y :

W izy tó w k i ,  N a g łó w k i  l is tow e ,  K o p e r t y  z n a g łó w k ie m .  Bilety 
b a lo w e ,  R o z rz u tk i ,  R a c h u n k i  z n a g łó w k ie m ,  A f isze  d u że  

Z a p y t a n i a  n a  w sze lk ie  i n n e  d r u k i ,  j a k  K o n s ty t u c je ,  N uty ,  
P o c z tó w k i ,  D r u k i  w  k o l o r a c h  i t. d. o d p o w i a d a m y  zaraz ,  
z a ł ą c z a j ą c  j e d n o c z e ś n i e  c e n y  co do  z a m ó w i o n y c h  d r u k ó w .  

P ro s im y  zg ła s z a ć  się d o :

DRUKARNIA “ECHA MUZYCZNEGO“
1 5 0 5  T E L L  P L A C E ,  C H I C A G O ,  ILL.

ECHO M UZYCZNE, 1505 T E L L  PL.,  CHICAGO, ILL.,  U. S. A.
<'*)&*$)5)$$&)&



“ The Musical Echo” 
(Miesięcznik)

Do Miłośników Śpiewu i Muzyki Polskiej
E c h o  M u z y c z n e  j e s t  j e d y n e m  p o l s k ie m  p i s m e m  muzycz-  

n e m  w  A m e r y c e ,  k t ó r e  s ta le  i r e g u l a r n i e  w y c h o d z i ,  p o ­
cząw szy  o d  Ig o  s ty c z n ia  1924  r.,  a  k tó r e g o  z a d a n ie m  jes t  
—  p ie l ę g n o w a n ie  śp ie w u  i m u z y k i  o jc z y s te j .

E c h o  M u z y c z n e ,  j a k o  p i s m o  sa m o d z ie ln e ,  k t ó r e  n ie  jest 
n ic z y im  u r z ę d o w y m  lu b  p ó ł u r z ę d o w y m  o r g a n e m ,  u t r z y m u je  
się o w ł a s n y c h  s i łac h ,  o p a r t y c h  n a  a b o n a m e n c i e  c z y te ln i ­
k ó w  i n ie  j e s t  w y d a w a n e  d la  z y sk u ,  zaś w ś z e lk ą  n a d w y ż k ę  
w k ł a d a m y  w  p ism o ,  p o w i ę k s z a j ą c  t a k o w e  i u l e p s z a m y  w 
d o b o r z e  t r e ś c i  i t. p.

E c h o  M u z y c z n e  n a p e w n o  b ę d z ie  z a a b o n o w a n e  p rz e z  sz. 
p..  bo  tern  s a m e m  p rz y c z y n i  się w  p o w s t r z y m a n i u  z a n ik u  
p ieśn i  i m u z y k i  p o lsk ie j ,  o r a z  m o w y  o jc z y s te j  tu na  wy- 
c h o d ź tw ie .

E c h o  M u z y c z n e  r o c z n ie  k o s z tu je  $ 2 .0 0  za 1 2c ie  n u m e r ó w  
w  k t ó r y c h  p r ó c z  d o b o r o w e j  t re śc i ,  p o n a d t o  p o m ie sz c z o n e  
•ą  d z ia ły :  a )  t e c h n ic z n y  o śp ie w ie  i m u z y c e ,  b )  d o d a tk i  
m u z y c z n e ,  c )  d o d a tk i  t e a t r a l n e .  W a r t o ś ć  s a m y c h  d o d a tk ó w  
w y n o s i  s u m ę  o k o ło  $ 6 .0 0 .

P o z a m ie j s c o w i  p r o s z e n i  są w ło ż y ć  do  listu s u m ę  $ 2 .0 0  
i p r z y s ł a ć  t a k o w e  w  z a łą c z o n e j  k o p e r c i e ,  m ie j sc o w i  zaś 
n i e c h a j  o d w ie d z ą  n a s z ą  r e d a k c j ę ,  lu b  z a t e l e f o n u ją  A r m i ta g e  
2 1 5 6 ,  p o d  j a k i m  a d r e s e m  m a m y  "‘E c h o  M u z y c z n e  w y sy ła ć .

ECHO MUZYCZNE 1505 TELL PLACE CHICAGO. ILL. U. S A


